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© ferie lo swielna pora na zwiedzanie muzeów. 
WIT-ek zaprasza do Zabrza. Przy ulicy 3 Maja 19 i na 
tej samej ulicy pod nr 91 ma swoje ekspozycje Mu- 
zeum Górnictwa Węglowego. Najpierw warto zajrzeć 
pod nr 19. Tu zwiedzając 22 sale dowiedzieć się moż- 
na niemal wszystkiego o polskim węglu i o ludziach, 
którzy z węglem związali swe życie. Jest tu więc i frag- 
ment kopalni, i makieta parowozu górniczego takiego 
spod ziemi, i zbiór górniczych narzędzi, wózki górnicze 
i ubiory, insygnia, instrumenty muzyczne i wnętrza do- 
mów górniczych, oddzielny wielki dział poświęcony 
jest przeróbce i przetwórstwu węglowemu. 


Ul. 3 Maja 91 to już przedmieścia Zabrza a tam w 
wyeksploatowanej części kopalni „Gwido” zorganizo- 
wano podziemny skansen górniczy. W skansenie zwie- 
dzanie organizowane jest tylko w grupach i tylko dwa 
razy w tygodniu. 


© WII-ck prosi... patrzcie pod nogi! Dosłownie. Przy 
zwiedzaniu zwykle zadziera się głowę do góry. Przyz- 
najcie, kto i kiedy przyglądał się nawierzchni zwiedza- 


HARCERSKA 


nych miast, placów? No, może szukając tablicy upa- 
miętniającej przysięgę Tadeusza Kościuszki na rynku 
krakowskim... no, może ktoś przechodząc ulicą Świer- 
czewskiego w Warszawie (między pl. Dzierżyńskiego a 
ul. Marchlewskiego) spojrzy na jezdnię, aby z podzi- 
wem ocenić sztukę tych, którzy przesunęli o ponad 20 
metrów w 1962 roku kościół karmelitów (Świerczew- 
skiego 80). Na jezdni zaznaczono gdzie stał kościól. 


Nawierzchnie ulic w zabytkowych miastach, w za- 
bytkowych zespołach architektonicznych niedoceniane 
bywają nawet przez wielu konserwatorów zabytków. 
Bezlitośnie zalewa się asfaltem stare bruki — a szkoda! 
Ciekawe są stare nawierzchnie, Może niezbyt wygod- 
ne, zwłaszcza dla elegantek biegających na obcasach, 
ale piękne. W starym Krakowie np. zalano asfaltem 
wszystkie ulice w pobliżu rynku, mimo że bardzo im w 
tym asfalcie „nie do twarzy”. 


Ostatnio krakowscy inżynierowie skupieni w $towa- 
rzyszeniu Inżynierów i Techników Komunikacji wystą- 


pili w obronie zabytkowych nawierzchni jezdni i tro- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Redakcja serdecznie dzię- 
kuje Ambasadzie Kanady za 
udostępnienie materiałów do- 
tyczących igrzysk w Calgary. 
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w czyli chłopcy Złotym ra również osiągnęła niezły rezultat 90 
Krążku”. Od pierwsz kurencj jazdy ck. Dziewczęta walczyły bardzo ambanie 
przodem o jazdy szybkiej Nie brakowało upadków i lez po nieuda 
na dystansie 250 m, zdecydowanie domino nych startach. Najbardziej oeszyty się 
wali faworyci zawodnicy 5P6 z Opola podynie — uczennice z miejscowych szkół 
najbardziej wyrównanym i dobrze tech. nr.4 i ne 8, bowiem one wywalczyły awans 
nicznie jeżdżącym zespołem, w którym wy- _ do dalszysh eliminacji 


różnił się szczególnie: Dariusz $zczepanik, 
Piotr Wieczorek oraz Adam Gajer. W in 
ych ekipach podobali się: Marek Bar z SP6 
Aleksander Stasiak z 5P3 (obaj z Koźla) 
dobrze zaprezentowali się oni 


Impreza udała się zarówno pod wzgję 


dem sportowym jak i organizacyjnym. Za 
dbano o ciepłe, smaczne posiłki i herbatę 
Szczególnie Za to należą się brawa gospodarzom. Ma 
w jeździe, szybkiej. Wprawdzie zwycięstwo / my nadzieję, że chłopcy z Opola i dzie 
wczęta z Nysy zakwalifikują się do finałów 
centralnych. Pokazali na lodowisku w Nysie. 


że im się awans należy. 


szóstki” z Opola nie podlegało dyskusji 
ale o drugie miejsce zacięcie rywalizowały 
do ostatniej konkurencji obie szkoły z Koźla 
oraz SPB z Nysy. Właśnie dzięki szybkim 
przejazdom na 250 m chłopcy z SP6 z Koź- 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 

Fot. M. Włodarski 


la zapewnili sobie kilkusekundowe zwycię- 


stwo nad przedstawicielami spodarzy 


Na zdjęciach: 

1. Rywalizacja o „Złoty Krążek” miała zdecydowanych faworytów. Chłopcy z SP6 
Opole nie zawiedli i zwyciężyli z dużą przewagą nad konkurentami 

2. Lodowisko OSIR-u w Nysie zostało znakomicie przygotowane, pogoda dopisała 
— warunki do starlu były więc wymarzone 

3. Dziewczęta bardzo ambitnie walczyły z ułamkami sekund. Jednak na zawod- 
niczki z miejscowej „ósemki” nie było mocnych... 
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Dzięki Marcowi Girardelli ekipa Luksem- 
burga zapewne nie wróci z Calgary z pu- 
stymi rękami 


figurowych, biathlonista oraz biegacz na nar- 
tach. Nieliczną drużynę wystawi też Luksem- 
burę, z tym że ma ona w swoich szeregach 
znakomitego narciarza-alpejczyka Marca Girar- 
delli — to wystarczy, by wysoko uplasować się 
w klasyfikacji medalowej igrzysk... 


Jeśli wszystko dobrze pójdzie, zobaczymy w 
Calgary wiele koronowanych głów i książąt. 
Spodziewany jest przyjazd między innymi kró- 
lów Hiszpanii i Belgii, byłego króla Grecji, królo- 
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wej holenderskiej oraz księżniczki Anny z Wiel- - 

Na starcie XV Zimowych Igrzysk Olimpijskich — kiej Brytanii. Najprawdopodobniej w sportowej : 
w Calgary staną ostatecznie sportowcy 58 rywalizacji ujrzymy meksykańskiego księcia Hu- a 
krajów (rekord). Organizatorzy podali, że nie  bertusa von Hohenlohe, który zamierza wystar: a 
zostały przyjęte zgłoszenia łyżwiarzy figurowych — tować w konkurencjach alpejskich, i księcia Al- - 
z Malty i Tajlandii, ponieważ kraje te nie są  berta z Monako, myślącego o walce na torze a 
czlonkami Międzynarodowej Federacji Łyżwiar- — bobslejowym. ” 
skiej i zgodnie z regulaminem nie mogą wystar- - 


Olimpiada w Calgary będzie prawdziwym 
świętem młodości. W składach wiełu reprezen- 
tacji znajdują się kilkunastoletni sportowcy. Jak 
obliczyli organizatorzy, średpia wieku startują- 
cych kobiet waha się w okolicy 20 roku życia, 
zaś mężczyzn nie. przekracza 24 lat. Wszyscy, 
faworyci i mniej znani uczestnicy igrzysk prag- 
ną zaprezentować się z najlepszej strony, prze- 
żyć wielką sportową przygodę. Trzymajmy za 
nich kciuki 


tować w olimpijskiej rywalizacji. Największe 
ekipy wystawili: gospodarze igrzysk — Kanadyj- 
czycy, a także ZSRR, NRD, USA, Francja i RFN. 
Najmniejszą, symboliczną ekipę zaanonsował 
Komitet Olimpijski Wysp Fidżi. Będą one repre- 
zentowane w Calgary tylko przez 26-letnią Ru- 
statę Rogoyo, która wystartuje w biegach nar- 
ciarskich. Niewiele większą reprezentację wyślą 
za ocean nasi bratankowie — Węgrzy. W pię- 
cioosobowej ekipie znalazła się trójka łyżwiarzy 
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Wiedzy Obywatelskiej, ——- 


„Ws 


zawodnictwo 


„Współzawodnictwo —_—_——_ 
spod znaku przyjaźni” 


- FINISZ W DRUŻYNACH 


Setki drużyn harcerskich podjęły zadania XIX Turnieju Wiedzy Obywa- 
telskiej oraz „Współzawodnictwa spod znaku przyjażni”. Ponieważ tema- 
tyka obydwu konkursów była sobie bliska, niektóre z zastępów i drużyn 
połączyły je ze sobą, równolegle wykonując wybrane przez siebie zada- 
nia. Zmagania na szczeblu drużyn dobiegają końca, potem przyjdą elimi- 
nacje w hufcach i chorągwiach, zaś w marcu odbędzie się final ogólno- 
polski, z którego zdamy wam relację. A na razie przedstawiamy kilka z 
meldunków, jakie nadeszły pod adresem organizatorów — Wydziału Har- 


cerskiego GK ZHP. 


63 Drużyna Harcerska 
im. mjr. Henryka Sucharskiego 


przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej we Włodawie 


Melduje wykonanie następujących 
zadań: 


HALO! CAŁY ŚWIAT. Zorganizowaliś- 
my „Turniej kolekcjonerów z całego 
świata”. Harcerze  - kolekcjonerzy 
prezentowali swoje zbiory w sposób 
humorystyczny. Następnie wizytówki ze 
swoimi nazwiskami przypinali do kontu- 
rów kontynentów, z których „„przybyli”. 
Kolejność miejsc przy podsumowaniu 
turnieju ustalono na podstawie ilości 
powtarzających się nazwisk. Zabawa 
była znakomita, bawili się nie tylko pre- 
zenterzy, ale i zaproszeni na imprezę 
goście. 


PRZYNOSIMY UŚMIECH. Chcemy, 
aby wszyscy ludzie byli z nas zadowo- 
leni, dlatego chętnie pomagamy tym, 
którzy oczekują od nas pomocy. 


87-11-07 byliśmy w Państwowym Domu 
Rencisty w Różance z krótkim wystę- 
pem słowno-muzycznym. Mieliśmy rów- 
nież przygotowane stare harcerskie 
piosenki, które bardzo podobały się 
gospodarzom. Prawie wszyscy zebrani 
na sali śpiewali razem z nami, a nawet 
sami zaczynali intonować harcerskie 
piosenki. Pensjonariusze śpiewając 
ciągle przedłużali chwile naszego u 
nich pobytu. Kiedy nadszedł czas roz- 
stania, serdecznie nam wszyscy dzię- 
kowali i zapraszali na następne spotka- 
nie. 

87-11-09 rozweselaliśmy emerytów, 
dla których daliśmy podobny jak w Ró- 
żance koncert słowno-muzyczny. 

Tradycja każe pamiętać harcerzom o 
andrzejkach, mikołajkach i Gwiazdce 
dla każdego dziecka. W naszej andrzej- 
kowej zabawie uczestniczyli nie tylko 
harcerze, ale i rodzice, wychowawcy 
oraz dzieci z osiedli mieszkaniowych. 
Bogaty program miał nieco tajemniczą 
atmosferę i był pełen humoru. Bawili 
się i dorośli, i dzieci. 
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Mikołajki to piękna tradycja, w tym 
dniu wszystkie dzieci czekają na pre- 
zenty. W szkole było zwyczajnie — lo- 
sowanie nazwisk, przynoszenie prezen- 
tów. Jednak my, harcerze, nie powieli- 
liśmy tego stereotypu. Zebraliśmy sło- 
dycze na paczki dla dzieci z Przedszko- 
la nr 5. W dniu 7 grudnia zaprosiliśmy 
przedszkolaki do naszej świetlicy na 
bajki wideo. Podczas ich wyświetlania 
wszedł na salę Mikołaj z paczkami. 
Dzieci natychmiast przerwały oglądanie 
filmów i obstąpiły pierścieniem Mikoła- 
ja, były bardzo przejęte, zaciekawione i 
uradowane. 

OTWARTY KRĄG. Ponieważ jesteśmy 
współgospodarzami świetlicy Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej, w której zadomowi- 
liśmy się od 1 września 87 r., staliśmy 
się drużyną środowiskową i mamy sze- 
rokie pole do działania. Wszystkie dzie- 
ci, nawet te nieśmiałe, chętnie przycho- 
dzą na nasze wieczornice, a po kilku 
takich imprezach zdarza się, że nawet 
ósmoklasiści — którzy nie byli dotąd 
harcerzami — deklarują chęć wstąpie- 
nia do harcerstwa. Otrzymują wówczas 
specjalne zadania, które chętnie wyko- 
nują, a tym samym zaliczają okres 
próbny. 


ZIELONE OGNIWA. Biorzomy udział 
w TWO „Podaj rąką przyjaciolu”". Po- 
przez rodakcją „Świata Młodych" szu- 
kamy | nawiązujomy kontakty z druży- 
nami mającymi tego samego co I my 
bohatora. Korzystając z ofert „Świata 
Młodych' wysłaliśmy klika listów za 
granicą, Oczekujomy korospondoncji z 
Domu Pioniorów „Most Przyjaźni" z 
Piotrowska, z Muzoum Drzowa Przyjaż- 
ni w Soczi, z redakcji miesiącznika 
„Wożatyj ” w Moskwio, z Brna w CSARS. 
Wielu naszych druhów | druhen prowa- 
dzi indywidualną korospondencją z ko- 
legami z zagranicy, przewaźnio z 
ZSRR. 

wysłaliśmy również list z zaprosze- 
niem na naszą zbiórkę do pilota kos- 
monauty Mirosława Hermaszewskiego 
Niestety, nie mógł do nas przyjechać z 
powodu zajęć zawodowych, ale zapro- 
sił naszych harcerzy do swojej uczelni 
na „Dni otwartych koszar”. 


ZADANIE SPECJALNE — NASZA PO- 
MOC. Pomagamy ludziom starszym, 
samotnym i niepełnosprawnym — po- 
możemy i ludziom z: kraju dotkniętego 
klęską suszy. „Pomóżcie głodującej 
Etiopii'* — z takim apelem wystąpiliśmy 
do młodzieży i dzieci. Zebraliśmy 8800 
zł i przekazaliśmy je na konto Fundu- 
szu Pomocy. 

Po wykonaniu wszystkich zadań Ra- 
da Drużyny przyznała harcerzom wy- 
różniającym się w tych akcjach spraw- 
ności: recytator, pleśniarz, pomocna 
dłoń, opiekun chorych, opiekun dzieci, 
niezawodny, przyjaciel całego świata, 
szperacz, kolekcjoner. 

Rada Drużyny 
Drużynowa — Irena Dul hm 


61 Drużyna Harcerska 
„ROCH Ill” 
im. Tadeusza Kościuszki 
w Turośli 


Meldujemy wykonanie następujących 
zadań: . 

HALO! CAŁY ŚWIAT. Zastępy realizo- 
wały to zadanie w ciągu czterech ty- 


godni. Zbierano informacje do 
życia w innych krajach, odnaj, 
różne ciekawostki UA) lu Kdywą 
który nasza drużyna ogłosiła 87-12-24 
szkolnym Dniam Przyjaźni, kaz M0- 
stąp zaprezentował swój dorobgk cE 
niając go braliśmy pod uwagę zaji 
sowanie, jakie wśród uczniów e 
wzbudziły zaprezentowane wini 
Zwyciężył najmłodszy zastęp (próbgih 
prowadzony przez druhnę ochotniczy 
Dorotą Serowik. Okazało SIĘ, że 5 
harcerze o wiele mniej zaangaż tarsj 
sią w realizację tego zadania, Poraj 
nie za to potraktowały je zag! ę 
ne, które dzięki temu zadaną zai 
sprawność — przyjaciel całego świata, 

NASZA POMOC. Odpowiodzialińw, 
na apel Komitetu Solidarności i zabr: 
liśmy środki na Fundusz Pomocy, rj 
howie z najstarszego zastępu przepro. 
wadzili kwestę wśród Pracowników 
Urzędu Gminy, Gminnej Spółdzielni. | 
Banku Spółdzielczego oraz wśród Ucz. 
niów naszej szkoły. Zebraliśmy łącznie 
1500 zł. Z przykrością musimy stwięr- 
dzić, że nie wszyscy — głównie dorośli 
— zrozumieli potrzebę pomocy dzie- 
ciom Trzeciego Świata. Dość obojętnie 
przechodzili obok harcerzy z plakatami 
i puszką. 

ZADANIE SPECJALNE. Na fundusz 
pomocy mieszkańcom Etiopii przekazą- 
liśmy środki uzyskane ze sprzedaży 
gazetki drużyny — „Fasolki”. Sprzeda- 
liśmy 75 egzemplarzy po 20 zł każdy, 
uzyskując 1500 zł. Gazetkę rozprowa- 
dziliśmy nie tylko wśród harcerzy i ucz- 
niów, ale również wśród mieszkańców 
Turośli. 

TURNIEJ CZYTELNICZY  „OBIEŻY- 
ŚWIAT”. Rada drużyny postanowiła za- 
interesować współzawodnictwem rów- 
nież uczniów nie będących harcerzami. 
Wzięło w nim udział 19 osób, przeważ- 
nie z klas V-VI. Każdy z uczestników 
miał za zadanie przeczytać co najmniej 
2 książki z literatury podanej przez 
nas, obejmującej pozycje krajoznawcze 
i ukazujące życie w krajach Trzeciego 
Świata. Podczas finału turniejowicze 
walczyli ze sobą na 4 trasach podróży 
po cały świecie. Każda trasa prowadzi- 
ła przez 10 krajów. Pozycję każdego 
uczestnika oznaczaliśmy kolorowym 
znaczkiem na mapie politycznej świata. 


lyczącą 


* 


Polska ekipa składała się z trzydziestu 
zawodniczek i zawodników. | tym razem 
trudno mówić o jej sukcesach. Zdobyliśmy 
tylko 3 punkty. Łyżwiarka szybka Erwina 
Ryś-Ferens była piąta na dystansie 1500 
m, a alpejka Małgorzata Tlałkówna szósta 
w slalomie specjalnym. 

Postacią nr 1 ostatnich igrzysk ogłoszo- 
no Finkę Liisę Hamalainen. Ta znakomita 
biegaczka narciarska wywiozła z Sarajewa 
aż 4 medale, w tym 3 złote. Podobnego 
wyczynu nie dokonała w dotychczasowych 
zawodach olimpijskich żadna inna narciar- 
ka klasyczna. Tyle samo medali zdobyła 
rewelacyjna do dziś łyżwiarka szybka z 
NRD, Karin Enke (2 złote + 2 srebrne). 

Sporą niespodzianką zakończył się sla- 
lom specjalny mężczyzn. Na dwóch pierw- 
szych miejscach uplasowali się bracia Phil 
i Steve Mahre (USA). Ich rodak Johnson 
(to także niespodzianka), wygrał bieg zjaz- 
dowy. Ale prawdziwą sensację wywołały 
występy Amerykanek w slalomie gigancie. 
Debbie Armstrong i Christin Cooper zdo- 
były złoty i srebrny medal. 


Zwycięzcą został ten, kto najszybciej 
pokonał wybraną trasę. Wszyscy fina- 
liści otrzymali nagrody książkowe ufun- 
dowane przez Bibliotekę Gminną w Tu-_ 
rośli. Panie z biblioteki: Jadwiga Cze- 
merych i Danuta Kamińska bardzo nam 
pomogły w przygotowaniu i prowadze- 
niu turnieju. 

W czasie realizacji zadań współza- 
wodnictwa 14 harcerzy zdobyło spraw- 
ność — przyjaciel całego świata. 


OPT 


Po burzy zawsze świeci słońce... 


Dorota (nr 134 „ŚM') pisała, że wszyscy jej unikają, bo 
jest brzydka. Inne czytelniczki też często tak piszą. 


Rada Drużyny 


Dziewczyny, weźcie się w garść! Zamiast siedzieć i bia- Drużynowy — Kazimierz Korzep pwd 


dolić wyjdźcie na spotkanie przyjaciół. Także należę do - 
Waszego grona, ale postanowiłam nie załamywać się, Zna- 
lazłam wokół siebie grupę ludzi, którzy pomogli mi zrozu- 
mieć, że liczy się nie tylko figura i modne ciuchy. Dzięki 
nim przestałam być skryta i mrukliwa, nauczyłam się od- 
ważnie wypowiadać swoje zdanie. Znalazłam mnóstwo 
przyjaciół i to właśnie wśród chłopców. Zaczęłam ubierać 
się „po swojemu” i otrzymałam zabawne przezwisko. 


12 Drużyna Harcerska 
im. Marii Konopnickiej 
w Wodzinie 


Meldujemy wykonanie zadań XIX TWO: 
© Wysłaliśmy listy — SYGNAŁY PRZY- 
JAŹNI — jeden zastęp do Orła, drugi 
do Moskwy. Kartki z informacjami o za- 
stępie i drużynie wykonaliśmy sami. 
Dołączyliśmy też zdjęcia zastępów, pla- 
kietki Piotrkowa. Obecnie piątka harce- 
rzy prowadzi indywidualną korespon- 
dencję z kolegami z ZSRR. 
e Drugie zadanie POGADUCHY | ŚPIE- 
WANKI realizowaliśmy przez kilka zbió- 
rek. Nauczyliśmy się piosenek druko- 
i wanych w „Świecie Młodych”, ale rów- 
nież innych, z naszych zbiorów. Na 
zbiórkach wykonaliśmy albumy o ZSRR 
oraz gazetkę ścienną. * 
© Realizację zadania WIELKI QUIZ ula- 
twiły nam albumy oraz atlasy. Można 
było znaleźć w nich wiadomości przy- 
datne w rozwiązywaniu krzyżówek, 
konkursów. 
© Realizując zadanie JEST TAKA 
BAŚŃ przygotowaliśmy przedstawienie 
kukiełkowe „O rybaku i rybce”, a także 
inscenizacje wierszy rosyjskich. Prze- 
czytaliśmy też na zbiórce kilka krótkich 
bajek rosyjskich. 
Realizacja zadań turniejowych poz- 


Radzę Wam dziewczyny: nie dajcie satysfakcji wrogom 
i nie płaczcie po kątach. Nie warto, Po burzy zawsze świe- 
ci słońce i o tym trzeba pamiętać. A jeśli koleżanka o (i- 
Burze Brigitte Bardot roześmieje się z Twoich krzywych 
nóg, nie patrz na nią speszona, ale uśmiechnij się i pokaż, 
że mimo tych nóg Ty też coś jesteś warta. Jeśli uda Wam 
się odnieść zwycięstwo nad swoimi „pustymi” koleżanka- 
mi, to napiszcie. 


Warto jeszcze zwrócić uwagę na klasyfi- 
kację medalową XIV ZIO. Zdecydowane 
zwycięstwo przypadło ekipie naszych za- 
chodnich sąsiadów. 24 medale (w tym aż 9 
złotych) stanowią olbrzymi dorobek. Druży- 
na radziecka zdobyła o 1 „krążek” więcej, 
ale „tylko” 6 z najszlachetniejszego krusz- 
cu i zajęła drugie miejsce. Ej 


Przebieg XIV igrzysk pamięta większość 
miłośników zimowych sportów. Organizo- 
wane w stolicy Bośni i Hercegowiny zgro- 
madziły rekordową liczbę startujących dru- 
żyn. Do Sarajewa przyjechało po medale 
49 zespołów. Poprawiony więc został do- 
tychczasowy rekord z Grenoble (Francja, 
1968), kiedy to na igrzyskach zjawiło się 37 
reprezentacji. W Jugosławii stawiły się na- 
wet drużyny Egiptu, Senegalu, Wysp Dzie- 
wiczych, Portoryko... Przedstawiciele tych 
krajów nie odegrali w zawodach znaczą- 
cych ról, ale ich udział był dużym wyda- 
rzeniem. , 


Afrodytka 


Pisanie listów pomaga poprawić styl 


Lusin, (nr 150 „ŚM”) wyznajesz, że nie potrafisz pisać 
wypracowań, a w tym roku czekają Cię egzaminy. 


Ja jestem w siódmej klasie | egzaminy będę miala d. 
piero w przyszłym roku. W piątej i szóstej. klasie, tak jak 
Ty, miałam kłopot z pisaniem wypracowań. Z tego kłopo- 
tu wybawila mnie moja przyjaciólka Monika. Monika pisze 
wspaniale. Pisze dobrze stylistycznie i interesująco. Pora- 
dziła mi, bym z „Kącika Przyjaciół” destoc 
napisała list. Zrobiłam to i udało się! 
się musiałam pomęczyć, potem było. 

- oprócz listów piszę dobre wypraco! 


- takie ćwiczenia w pisaniu list 


Kończąc naszą kolekcję możemy zadać | 

Ji 

| 

| 

l 

i e U 
| 

| 


pytanie: jak będzie w tym roku w Calgary? 
O czołową lokatę w klasyfikacji generalnej 
rywalizować będą chyba tylko NRD, ZSRR 
i USA. Ale trudno jest typować zwycięzców 
poszczególnych konkurencji. 


na poprawienie stylu. 


_Nie martw się więc, Lusin, j 


isz 
list pewnie nie będzie „pei listyczną, woliła harcerzom na zdobycie spraw- 
| moga. To jest Kya CSCA ności: przyjaciel całego świata, amba- 
SE chcieć. A więc do robo! dziew: nie ma Ż sador, śpiewak, muzyk. 
BE NĄ RRS > Rada Drużyny 
| A RAACEZRĘ 


Drużynowa — Iwona Piekarska 


„TAŃCZYĆ PODJADAJĄC” 
czyli 


RADY ZARADNEJ 


© Mały, słodki 
deser... 


1 opakowanie ryżu preparowane- 
go, 8 łyżeczek konfitur lub dżemu 
(np. truskawkowego), bita śmietana 
(może to być „Śnieżka” lub inna 
śmietana w proszku, którą przygoto- 
wujemy według przepisu podanego 
na opakowaniu). 

Do pucharków lub szklanek wkła- 
damy po 2-3 łyżki ryżu, 1 łyżeczkę 
konfitur lub dżemu i 2-3 łyżki bitej 
śmietany. Jeśli-mamy bakalie — np. 
rodzynki, orzechy — możemy posy- 
pać nimi ten słodki deser. 

-Uff... Gorąco! Karnawałowi goście 
zmęczeni tańcem na pewno chętnie 
sięgną po szklankę z napojem 
orzeżwiającym. 

— Proponuję: 


© Napój słowiański 


na 6-8 osób. 

10 dag cukru, 10 dag miodu, 1 cy- 

tryna lub sok cytrynowy z butelki, 

cynamon, goździki, gałka muszkato- 
łowa. 


1 litr wody zagotować z cukrem, a 
następnie zebrać łyżką utworzoną 
na powierzchni pianę. Rozpuścić w 
wodzie miód, dodać sok z połowy 
cytryny lub 4 łyżeczki soku z butelki, 
trochę utartej gałki muszkatołowej, 
odrobinę cynamonu i 2-3 goździki. 
Gotować 5 minut, odstawić do 
ostygnięcia, a potem przecedzić. 
Wkroić plasterki cytryny i wstawić 
do lodówki, aby napój dobrze się 
wychłodził. Rozlewać do pucharków, 
wkładając do każdego z nich plaste- 
rek cytryny. 


e Napój z miodu 
i cytryn Yęe 
na 6-8 osób. 


15-20 dag miodu, 1-2 cytryny lub 
sok cytrynowy, woda sodowa, lód. 

Miód rozpuścić w 2 szklankach 
przegotowanej, ciepłej wody. Wystu- 
dzić, dodać sok z jednej cytryny. 
Drugą cytrynę pokroić w plasterki i 
rozłożyć do wysokich szklanek. Na- 
pełnić je do 1/3 wysokości napojem 
miodowym. Uzupełnić wodą sodową 
silnie oziębioną. Do każdej szklanki 
włożyć kostkę lodu. Pić przez słom- 
kę. 


K już przed wiekami dowodził, 
że „odrobina szczęścia i kapka 
oleju bardziej człowiekowi potrzeb- 
ne niźli długie uszy osłu”?... Gdzie 
szukać źródeł mądrości, cierpliwoś- 
ci i roztropności? Jak — nie tracąc 
głowy (dosłownie oraz w przenoś- 
ni), znaleźć wyjście z najtrudniej- 
szej sytuacji? Na te i wiele innych 
ważnych pytań odpowie Ci Hodża 
Nasreddin — mędrzec z Buchary, 
człowiek o sercu pełnym dobroci, 
bohater niezliczonych anegdot, zna- 


_ ny z dobrych uczynków wśród Ara- 


bów i Bułgarów, Persów, Turków, 
_ Jugosłowian i Tadżyków. A i u nas 

hę również — dzięki Zdzisławo- 
wi Nowakowi, który właśnie wydał 
trzecią książkę z cyklu poświęcone- 


3 = e! lu niezwykłemu filozofowi pt. 


rawi Hodży Nasred- 
REL gorąco nie tylko 


„Gdy się ktoś zaczyta, za- 
wsze albo się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, co mu 
dolega, albo zaśnie — w 
każdym razie wygra” 


(Henryk Sienkiewicz) 


dża Nasreddin po namyśle rozwią- 
zał. Ciekawe, jak będzie z Wami... I 
tak zresztą jesteście w lepszej o 
niebo sytacji — bo po pierwsze: nikt 
Was za błędną odpowiedź nie wtrą- 
ci do lochu, a po drugie: zawsze 
możecie sobie zerknąć na koniec 
książki, gdzie przezorny autor, ot 
tak, na wszelki wypadek, zamieścił 
rozwiązania. 

A ponieważ mędrzec Hodża ma- 
wiał, że „najdłuższa jest ta droga, 
którą ludzie dochodzą do rozumu” 
— przeto szykujcie się do podróży... 

(tem) 


Z. Nowak — „Zbójecka wyprawa Ho- 
dży Nasreddina'"', NK 87, s. 237, cena 290 
zł. ż 
Wcześniej wydane książki Zdzisława 
Nowaka o przypowieściach mądrego Ho- 
dży, to: „Niezwykłe przygody Hodży Na- 
sreddlna" oraz „Zagadkowa ucieczka 
Hodży Nasreddina”. 


Między tańcami 
zabawy towarzyskie 


e Prawie wróżby 
Wybieramy kilkanaście „złotych myśli”, dowcipnych 
powiedzonek, rad „doświadczonoj”, wierszyków z 
morałem. Numerujemy [o. Każdy może sobie wybrać 
numer, na I czyta mu sią na głos sentencją spod wy* 
branego numeru. Bywa zabawniel 
Tu dla przykładu 

1. Młodość uśmiocha się boz powodu (O. Wildo) 

2. Nie planuj zbyt dużo. Zrób cokolwiek (praktycz 
ne) 

3. Obycie ułatwia życie (A. Goldnikowa) 

4. Jeśli wiesz, że nic nie wiesz to wiodz, że Jestoś 
tilozotem 

5. Najbardziej ci do twarzy z uśmiechom 

6. Połowy dokonał, kto zaczął (Horacy) 

7. Ciężkie jest życie z jedną głową. A co dopiero z 
dwiema?! (Joanna M. czytelniczka „ŚM'') 

8. Serce wystrychnie zawsze rozum na dudka (La 
Rochefoucauld) 

9. Ludzie, zauważyłem, lubią takie myśli, które nie 
zmuszają do wysiłku (Lec) 
10. Modne jest to, co my nosimy. Niemodne to, co 
noszą inni (Gogol) 
11. Starzy wierzą we wszystko, dorośli we wszystko 
wątpią, młodzi wszystko wiedzą (Wilde) 


: . 
Ferie z radiem 
Codziennie o 14.00 w programie TV dwugodzinny 
program „feryjny” a w nim: 
dziś — radiofonizacja opowiadania Konrada Fijał- 
kowskiego — „Nieśmiertelny z Wegi'* 
jutro (1211) — „,Lot ku Ziemi”. 


Ferie z telewizorem 


— reklamujemy filmy 

Dziś o 16.50 „Maratończyk'* — pasjonujący krótki 
film o deskorolkowych zawodach, a zaraz po nim 
składanka filmów animowanych. 

121 o 16.30 — „Prognoza na sierpień” 

1311 o 9.00 — „Lampa Alladyna" — baśń filmowa 
141I (niedziela) — godz. 9.00 

— „Zwariowana rodzinka”. 

Ta węgierska rodzina prowadząca dom „otwarty” na 
pewno zyska powszechną sympatię! 


POMYSŁ! 


Jedni lubią pościel bielutką jak 
Śnieg, inni twierdzą, że kolorowe 
sny mają tylko wtedy, gdy otulają 
się kolorową kołdrą. Z kupnem 
kompletu pościeli w wymarzonej 
barwie błękitu, różu czy seledynu 
mogą być pewne trudności. Ale od 
czego pomysłowość? Kto ma ocho- 
tę, niech ozdobi białe poszewki ko- 
lorowymi  tasiemkami. Najlepiej, 
gdyby to były tasiemki bawełniane 
— wytrzymają one bowiem wysoką 
temperaturę prania bielizny poście- 
lowej i wzór można wymyślić same- 


nam o takie zeszyty, w których ich właś- 
 ciciele wpisują różne pytania, a kto chce 
lub kogo o to proszą PRUE na NE py- | - 
tania odRORIEI 


mu lub skopiować ze zdjęcia zamie- 
szczonego obok. 

Jeśli stwierdzicie, że naszywanie 
kolorowych tasiemek na poszewki 
jest za trudne — spróbujcie na po- 


34 Oto izczka, którą I możesz „zaskoczyć rówieśników i podać — 


- przejść. przez dziurkę od kluczal _Myślisz, : e to możli 
Weź tylko. kawałeczek apieru i naj n w 


W KARNAWALE 
BYWAJĄ BALE 


P rzyjęcie przy świecach... Co wy na to? Karnawałowo-le- 
ryjne spotkanie (bardzo modne w tym sezonie!) w niedu- 
żym gronie. W filiżaneczkach herbata, w szklankach „napój 
słowiański”, na talerzykach mini kanapeczki, ludzie na ka- 
napce lub na podłodze, dobra muzyka z adapteru lub mag- 
netofonu (melodie dobrane do nastroju) a na środku „wodne 
lampki". Szalenie wytwornie i nastrojowo... 

Wycinamy z brystolu krążek ó średnicy ok. 15 cm, nacina- 
my i zwijamy „tutkę”, którą następnie sklejamy lub łączymy 
zszywaczem, aby się nie rozwinęła. Przez środek przeciąga- 
my cienki, bawełniany sznurek (choćby sznurowadło). To bę- 
dzie knot. W tak przygotowaną formę wlewamy roztopioną, 
ale niezbyt gorącą stearynę — resztki ze starych świeczek 
choinkowych chociażby. Uwaga! Należy pilnować, aby knot 
był ustawiony pionowo. Bardzo ułatwi pracę umieszczenie 
papierowej formy w kieliszku, wąskim wazoniku, szklance. 

Po wystygnięciu stearyny zdejmujemy papier, przycinamy 
knot i ewent. zestrugujemy nożem do kształtu pokazanego 
na rysunku. Lampka gotowa. 

Pozostaje kilka takich świeczkolampek umieścić w szklanej | 
misie napełnionej wodą i zapalić. Efekt CNEWA 


czątek, dla wprawy ozdobić w ten 


sposób małe serwetki, może 
obrus... : 

Pomysł za grosik, pracy niewiele 
—a jaki efekt! 


Niemożliwe? — Możliwe! $: 


| EZR 


LEGENDA, NAG 


RODZI SIĘ JANOSIK 


Rozpoczynał się rok 1688. Parę 
mil na południe od polskiej granicy, 
w górskiej wiosce Terchowa, Marci- 
nowi i Annie Janosikom (Janosik 
po słowacku Janosik) urodził się 
syn. 

25 stycznia 16858 roku w kościele 
parafialnym w Warinie chłopiec 
otrzymał imię Juraj, czyli Jerzy. Nic 
nie wiemy o dzieciństwie małego 
Jutka. Mażemy tylko przypuszczać, 
że lata upływały mu tak jak jego ró- 
wieśnikom na wsi: pasł gęsi, później 
krowy, pomagał przy domu, a kiedy 
podrósł, pracował w polu mzem z 
rodzicami i młodszym o rok bratem 
Janem. Terchowa należała do rozleg-= 
łych dóbr streczniańskich, które 
właśnie przeszły z rąk panów wę- 
gierskich w ręce niemieckich Ló- 
wenburgów, szczególnie  zasłużo- 
nych dla cesarza Austrii. Do ich 
dworu w Tepliczce nad Wagiem Ja- 
nosikowie musieli oddawać czynsz i 
daniny w naturze, a ponadto odrabiać 
pańszczyznę i ponosić inne ciężary. 
Lówenburgowie byli panami nawet 
jak na owe czasy wyjątkowo bez- 
względnymi i okrutnymi. 


JANOSIK IDZIE 
DO POWSTANIA 

Kiedy Janosik kończył 19 lat, w 
grudniu 1707 roku, znalazł się w po- 
wstańczym trenczyńskim pułku Wi- 
liama Winklera. Pułk Janosika wziął 
udział w decydującej dla powstania 
bitwie. z sierpnia 1708 roku pod 
Trenczynem starły się główne siły 
powstańcze z armią cesarską. Pow- 
stańcy ponieśli klęskę. Na polu bi- 
twy zostawili blisko dwa i pół tysią- 
ca poległych, a czterystu wzięto do 
niewoli; wśród jeńców znalazł się 
Jurko Janosik z Terchowej. 


Nie wiemy jakich argumentów 
użyto, aby skłonić Janosika i innych 
jeńców, aby przeszli na służbę cesa- 
rzowi. Wiemy tylko, że Jurko Jano- 
sik powiększył załogę zamku w Byt- 
czy, siedziby dowództwa północ- 
no-wschodniego okręgu wojsk cesar- 
skich. Do głównych obowiązków Ja- 
nosika należało pełnienie wart na 
murach i w zamkowym więzieniu. 
W czasie służby w lochach więzien- 
nych poznał więźnia,- który przypadł 
mu szczególnie do serca. Nazywał 
się Tomasz Uherczyk i był zbójnic- 
kim hetmanem, czekającym na sąd i 
niechybną śmierć z ręki kata. Opo- 
wiedział Janosikowi swoje dzieje, 
które w skrócie tak się przedstawia- 


Nasz polski, podhalański, tatrzański Janosik okazuje się Słowakiem i 
bierze udział w węgierskim powstaniu przeciw Austriakom. Jak się w 
tym połapać? Nic ma rady, trzeba się posłużyć małą ściągawką z historii, 

Otóż, tereny Słowacji, tworzącej dziś z Czechami Czechosłowację, od 
| przełomu X i XI wieku wchodziły w skład państwa węgierskiego (i tak 


detronizację Habsburgów. 


| było do 1918 r.) W czasach dzieciństwa Janosika dwór wiedeński wymu- 
sił dziedziczenie tronu węgierskiego przez austriackich Habsburgów. 
Odtąd cesarz austriacki miał być jednocześnie królem węgierskim. To się 
| Węgrom, choć nic wszystkim, nie podobało, bo im podobać się nie 
| mogło. Wybuchło powstanie, na jego czele stanął Franciszek Rakoczy. | 
| W r. 1703 wydał manifest i wkroczył z garstką zbrojnych, zorganizowa- | 
| ną w Polsce, na Węgry. W krótkim czasie zebrał 30-tysięczną armię, któ- | 
| ra opanowała prawie cały kraj i zagroziła nawet Wiedniowi. Sejm ogłosił | 
) 

| 

i 


| 

Węgrzy podzielili się na powstańców — kuruców i wiernych cesarzo- | 

wi — labenców. Obok szlachty i arystokracji walczyli w powstaniu i | 

i, którym za to obiecano ulgi i przywileje, Powstanie upadło. Kto | 

nie dostal się do niewoli, nic przeszedł na stronę labenców, ryzykował | 
| powrót do domu lub ukrywał się w górach i lasach 


ly: Przed dziesięciu laty, kiedy past 
konie, przyszli do niego zbójnicy 
pod dowództwem dwóch Polaków, z 
których jeden nazywał się Toporzy: 
sko, a drugi Drozd 
zbójnickiej drużyny. Po pewnym 
czasie został wybrany hetmanem i 
prowadził ich „na zbój” w głąb Wę- 
pier, na Morawy i Śląsk, a także do 
Polski. Na koniec zaciągnął się z ca- 
łą drużyną do powstańczego wojska, 
Po klęsce trenczyńskiej uciekł w pó- 
ry, ale został złapany i osadzony w 


Przyjęli go do 


więzieniu. Janosik zaryzykował wy- 
puszczenie go na wolność. Ucieczka 
się udała, a Janosik dalej służył w 
zamkowej załodze, W listopadzie 
1710 roku zwolniono po z wojska, 
Wrócił do Terchowej. 


JANOSIK 
„NA ZBOJNI( 


CHODNIKU” 


W Terchowej najwięcej czasu za- 
bierały mu długie wędrówki do 
padłych przysiółków i samotnych 
chat, gdzie zwykle zimowali zbójni- 
cy. Wszędzie rozpytywał o Tomasza 
Uherczyka, swojego _ przyjaciela. 
Znalazł go wreszcie pod koniec zi- 
my. Umówili się, że na wiosnę Jano- 
sik zostanie przyjęty do zbójnickiej 
drużyny. Zbójnicy tak na Węgrzech 
jak i w polskich górach nigdy nie 
grasowali w zimie. Zejście pasterzy 
z polan i hal pozbawiało ich oparcia. 
Wysoko w górach zimy bywały os- 
tre, łatwo też było ich wytropić. Dla- 
tego rozpraszali się i kryli aż do 
wiosny wśród stałych mieszkańców 
dolin. Zwykle „zbójnicki sezon” 
kończył się na świętego Michała (29 
IX), a rozpoczynał na świętego Woj- 
ciecha w Polsce i świętego Juraja na 
Słowacji (23 TV). Na ustalonym w 
jesieni miejscu i czasie spotykały się 
zbójnickie drużyny wiosną i rozpo- 
czynały swoje wyprawy. 

Tak więc dopiero wiosną 1711 ro- 
ku Uherczyk przedstawił swoim 
kompanom Juraja Janosika. Ni 
wykluczone, że Janosik wcześniej je- 


szcze udał się po cudowną maść 
„przeciw prawu i broni”, która chro- 
niła przed uwięzieniem, zranieniem 
lub zabiciem. Uherczyk znał pewną 
Polkę Małgorzatę, która żyła koło 
wsi Czierne, i taką maść przyrządza- 
ła. Jej mąż dzięki tej maści zbójował 
aż 16 lat. 

Kompania Uherczyka przemierza- 
ła Słowację i napadała na karawany 
kupieckie, dwory, nawet na zamki. 
Często zasadzali się zbójnicy na 
konwoje wojskowe wiozące zaopa- 
trzenie. Pod koniec sezonu wpadli 
jeszcze na Morawy, aby w mieście 
Wszetynie ograbić sklepy i warszta- 
ty. Nadchodząca jesień wpłynęła 


niekorzystnie na jedność I dyscypli 


nę w uherczykowej drużynie, docho 
dziło w niej nawet do pojedynków 
Zeałony, postanowił drużynę opuk 
cić, a na swoje 


miejsce wyznaczył 


Janosika 


Kiedy Juraj Janosik stanął na czele 
swojej zbójnickiej drużyny, miał 23 
lata 1 tylko jeden „sezon zbijania” 
Musiał się wyróżnić nie lada odwagą 


Z 22 
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Grafika Władysława Skoczylasa 


1 przeniegioscią czy też milą | zręcz 


aby zo 


nością, t zaakceptowanym 
Nadchodziła zima 


Janosik powędrował 


Zbójnicy rozstali 
slę do wiosny 
dalekiego Klenowca, 


aamotnie do 


tam zamierzał przezimować 
Kończył się 1711 rok, zakończyła 
się Pokój 


przywracał Habsburgom władzę na 


powstanie Rakoczego 


a powstańców obdarzał 
uchodź 


Węgrzech, 
amnestią. Powracającym 2 
stwa zwracano skonfiskowane mająt 
ki, pod warunkiem złożenia cesarzo 
Rakoczy i 


wi przysięgi lojalności. 


=> 


ZBÓJNICTWO od XI w., ale zwłaszcza w XVII, XVIII i na pocz. XIX w. (...) 


— organizowanie się zbójników w 


zne, niezależne do siebie „towarzystwa? 


(...) napadające w celach rabunku albo zemsty na okoliczne dwory szlacheckie, 
plebanie, niekiedy kościoły, na szałasy góralskie, na kupców i zamożniejszych 
L j gospodarzy. Głównymi przyczynami tego zjawiska były: pańszczyzna, umiłowa- 
nie wolności osobistej, wojny i klęski żywiołowe, ucieczka przed rekrutacją, 


JĄ 
| 
| 


„Świat Młodych” przedstawia 


pragnienie zdobycia „hyru”, sławy zbójnickiej, chęć zysku, łatwość ukrycia się 
w dzikim terenie podgórskim, bliskość granicy. Dopiero likwidacja pańszczyzny 
umożliwiła władzom austriackim położenie kresu zbójnictwu. Zbójnicy stali się 
bohaterami folkloru, opowiadań i pieśni „o dobryk hłopcak, co świat równają”, 
tj. zabierają bogatym i rozdają ubogim, nie boją się oczekującej ich strasznej 
śmierci (łamanie kołem, ćwiartowanie żywcem, darcie pasów ze skóry i wiesza- 
nie „za pośrednie ziobro”) z rąk harników (służby do walki ze zbójnictwem), 
ale hulają i tańcują ze swymi „frairkami'* — dziewczynami, W twórczości ludo- 
wej, a za nią w literaturze pięknej (Seweryn Goszczyński, Kazimierz Tetmajer, 
Jan Kasprowicz, Władysław Orkan, Gustaw Morcinek), muzyce (Karol Szyma- 
nowski, „Harnasie”), plastyce (Władysław Skoczylas) zachowała się pamięć o 
wielu zbójnikach — bohaterach ludowych. Najbardziej znani z nich to: pod ko- 
| niec XVII w. na Śląsku Cieszyńskim Mateusz i Wojciech Klimczokowie, z któ- 
| rych legenda urobiła jednego Jana Tadeusza „hrabiego” Klimczoka; na pocz. 
XVIII w. Ondraszek i Juraszek; w Żywieckiem w XVII w. Sobek Bury i Martyn 
Portasz, a pod koniec XVIII w. Jerzy Proćpak; w Nowosądeckiem i Limanow- 
skiem w XVIII w. Józef Baczyński i Łazarczyk; na Skalnym Podhalu Aleksy Do- 
bosz, wreszcie na Słowacczyźnie najsłynniejszy z nich — Jerzy Janosik. 


(Władysław Kopaliński: „Slownik mitów i tradycji kultury") 


„Świat Młodych? przedst 


NIGDY NH ZAGINIIE.,_ 


JANOSIKA IMIĘ NIGDY NIE ZAGINII 


A PRAWDA 


wielu innych z amnemii nie skorzy 
stało i pozostało w Polsce oraz in 
nych krajach. Powstańcy-chlopi i 
powstańcy-zbójnicy mogli po złoże 
niu broni udać się do swoich do 
mów. Ale tam nie czekało ich nic 
dobrego. Zwycięskie wladze kazały 
płacić daniny do trzech, a nawet pię 


ciu lat wstecz. Były to już ciężary 


nie do udźwignięcia. Zaczęło się 
zbiegostwo do Polski, na południe 
Węgier. Niektórzy jedyną drogę ra- 


zbójnictwie 


tunku 
Władze odpowiedziały na te tenden- 
cje represjami. Znów rodzi się myśl 
o powstaniu. 

W Klenowcu Janosik zamieszkał u 
miejscowego pasterza owiec Marcina 
Mrawca, który niedawno się tu 
osiedlił wraz z młodą żoną. Mrawco- 
wie i ich gość dali się poznać kleno- 
wczanom jako ludzie uczciwi i pra- 
cowici. Janosik tryskał radością ży- 
cia: grał, śpiewał, tańczył — 
wiał swoich gospodarzy i ich sąsia- 
dów. Chętnie teź pożyczał pieniądze, 
a nawet nimi obdarowywał. 

Minęła zima. Janosik spotkał się 
ze swoją drużyną. Ostrzegł zbójni- 
ków, że nie będzie tolerował wypa- 
dów na własną rękę, niepotrzebnego 
zabijania i dręczenia ludzi, gwałtów 
i podpaleń. Nic chcieli tego przyjąć 
do wiadomości dwaj z nich: Hunca- 
ga i Plawczyk. Prawdopodobnie wó- 
wczas zostali z drużyny wykluczeni, 
ale dokonywali napadów na jej kon- 
to. Postrzelony i obrabowany pleban 
z Domaniży zmarł z odniesionych 
ran. Przypadek ten obciążał Janosika 
jako przywódcę drużyny. A przecież 
unikał czynów, które by mogły zra- 
zić miejscową ludność. Całą aktyw- 
ność skierował na szkodzenie „wy- 
soko urodzonym”, szczególnie 
przeciw zdrajcom powstania oraz 
dostojnikom reprezentującym cesa- 
rza. Najbardziej znane jego wyczyny 
to ograbienie barona Pawła Rewaya, 
ziemianina Władysława Zmeszkala 
oraz napad na będącą w podróży żo- 
nę urzędnika cesarskiego, zwaną 
Szardonką, ograbienie sklepu złotni- 
ka Jana Skalki w Żylinie i pewnego 
kupca z dużej ilości sukna. Janosik 
ze swoją drużyną rozbijał konwoje i 
małe oddziały wojska dla zdobycia 
broni i amunicji. 

Zdobyte sukno magazynował w 
Czyczmanach, a broń w rodzinnej 
Terchowej. Nie było w zbójnickim 
zwyczaju robienia tak dużych zapa- 
sów. Przemawia to za przypuszcze- 
niem, że Janosik przygotował dla 
przyszłych powstańców broń i mate- 
riał na mundury (starczyć go moglo 
na 360 kompletów). Ponadto za tym 
przypuszczeniem przemawia fakt, że 
będąc w Klenowcu nawiązał kontakt 
z podżupanem Pawłem Lanim, by- 
łym powstańcem mającym nadal 
łączność z zagranicą. 
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zaba a! Nię koniec lata 1712 roku 
aa 2 ŻYNIE pojawiły się 
Payna Ł tórę zac zęlł brać rabusie, 
czy chcieli zgarnąć Jak najwięcej 
p%_A ostrożność byla konieczna, 
o l wywi. owcy, | zbrojne patrole 
wopiły Janosikową drużynę: Docho- 
dziła do starć, z których na razie 
zbójnicy wychodzii cało. Pod ko- 
niec września Janosik postanowił 
drużynę rozwiązać. Wszyscy 
się bez ustalenia czamu i 
miejsca wiosennego spotkania. 


OSTATNIE DNI 
JANOSIKA 


Janosik i tę zimę spędzał u Mraw- 
ców. Tym razem nie było tu tak 
bezpiecznie. W czasie obławy na 
zbójników został wraz z Mrawcem 
zabrany i osadzony w więzieniu na 
zamku w pobliskim Hrahowie. Na 
szczęście nie rozpoznano go i po pa- 
ostali zwolnieni 
podżupana Pawła 
iego, który wydał obu jak naj- 
lepsze świadectwo i zaręczył, że lato 
spędzili © w  Klenowcu. 
k obdarował La- 
niego lisimi futrami, a Mrawec dał 
mu pięknie zdobioną strzelbę. 

Nadszedł marzec W Klenowcu i 
okolicy zaczęli się pojawiać obcy, 
bacznie przyglądający się każdemu 
młodemu mężczyźnie. Pewnej nocy 
kilkudziesięciu ludzi otoczyło dom 
Mrawców. Wyprowadzono związa- 
nych mocno Juraja Janosika i Marci- 
na Mrawca. Aresztowanych umie- 
szczono pod silną strażą w więzieniu 
w Liptowskim Mikulaszu. 

Klenowiec nie leży na Liptowie, 
cóż więc robili drabi liptowscy (tak 
nazywano lapaczy zbójników) na cu- 
dzym terenie? Można mieć pewność, 
że przyszli po Janosika, że ktoś mu- 
siał zdradzić miejsce jego pobytu. 
Ale kto? Może wzięli jednego ze 
zbójników na tortury, a ten powie- 
dział coś, co naprowadziło na trop? 
A może to była dobrowolna zdrada? 

W każdym razie zdrajca musiał 
znać miejsce pobytu Janosika, a po- 
nadto w jego ujęciu miał jakiś inte- 
res. Najprawdopodobniej był to 
zbójnik, który tyle kłopotów sprawił 
Janosikowi: Huncaga ze Staszkowa. 
Wiedział nie tylko gdzie Janosik zi- 
muje, ale znał też miejsce, w którym 
schował kosztowności. Jest faktem, 


ie- 


rozeszii 


"że zaraz po aresztowaniu Janosika 


kosztowności tych już nie znalezio- 
no, a Huncaga uciekł do Polski. 

W Liptowskim Mikulaszu Janosik 
i Mrawec zostali wstępnie przesłu- 
chani i zapoznani z zarzutami: Jano- 
sik miał odpowiadać za zbójowanie 
na czele bandy, natomiast Mrawec 
za udzielanie pomocy Janosikowi. 

Rozprawa sądowa rozpoczęła się 
nazajutrz, tj. 16 marca 1713 roku. 
Sprawę Mrawca odłożono na póź- 
niej, zajęto się tylko  Janosikiem. 
Najpierw rozpoczęto przesłuchanie 
obwinionego. Próbowano wydobyć 
od oskarżonego dobrowolne przyz- 
nanie się do zarzucanych mu czy- 
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aż wymienienie wspólników i 


pomocników. Janosik do 


zAFZUCO 
nych mu 
nie przyznał 
śmiertelne 


czynów poważniejszych 


się, a posądzenie o 
zranienie plebana z Do 
maniży zdecydowanie 
Oświadczył, że postrzelił 
Huncaga = Plawczykiem, a jego na 
wet przy tym nie było. Pytany o 
wspólników, na ogół wymieniał ta 


odrzucił 


księdza 


kich, którzy albo już nie żyli, albo 
znajdowali się za polską granicą. 
Mówiąc o przeszłości wspomniał, że 


do zbójowania namówił go nieżyjący 
już Uherczyk. Na pytanie dotyczące 
związków ze spiskowcami nie odpo 
wiedział. Po tej części przesłuchania 
wystąpił z oskarżeniem prokurator 
Aleksander Czemicki. Jego zdaniem 
Juraj Janosik był winien jako przy- 
wódca zbójników napadów i za- 
bójstw. Dowodem że ranił i zabijał 
jest przypadek z plebanem z Doma- 
niży. Ponadto nazwał go kurucem i 
zwolennikiem Rakoczego. 

Obrońca z urzędu, Palgyai, zwró- 
cił uwagę, że co prawda Janosik był 
kurucem, ale krótko, a później długo 
służył cesarzowi jako żołnierz w 
Bytczy. Winą obarczył Uherczyka, 
króry Janosika do zbójowania namó- 
wił. A że obwiniony wszystko do- 
browolnie wyznał, więc nie powi- 
nien być dłużej przesłuchiwany, a 
raczej wypuszczony na wolność, ba 
istnieją ku temu ważne okoliczności 
łagodzące, a mianowicie: młody 
wiek, krótki czas zbójowunia, a i to, 
że nikomu krzywdy cielesnej nie 
wyrządził, nie zranił ani nie zabił. 
Mimo że był formalnym przywódcą, 
nie mógł jako najmłodszy za star- 
szych odpowiadać. Wiadomo, że 
zgrabili na własną rękę, o czym Ja- 
nesik nawet nie wiedział. 

Sąd nię przyjął wyjaśnienia, że Ja- 
nosik nawet nie był obecny przy na- 
padzie na plebana z Domaniży. A 
był to najpoważniejszy zarzut, prze- 
stępstwo karane śmiercią. 

W drugim dniu procesu poddano 
go najpierw mękom lżejszym, a póź- 
niej cięższym. Janosik zniósł cierpie- 
nia mężnie i spokojnie. Przyznał się 
do niektórych czynów. 


Sąd ogłosił wyrok: kara śmierci. 
Wyrok wykonano tego samego dnia 
na miejscu straceń pod miastem 
Liptowski Mikulasz, pod wieczór 17 
marca 1713 roku. 

A co z Mrawcem? W czasie proce- 
su okazało się, że Marcin Mrawec i 
Tomasz Uherczyk to jedna osoba. W 
odróżnieniu od Janosika Uherczyk 
miał więcej lat zbójowania, dlatego 
jego zeznania były o wiele obszer- 
niejsze. Nawiasem mówiąc, protokół 
z jego przesłuchania jest ważnym 
źródłem wiadomości o  Janosiku. 
Szczerość wypowiedzi  Uherczyka 
została doceniona: nie był ciężej tor- 
turowany, a rodzaj śmieci, jaką mu 
wymierzono, pozwolił mu zejść z te- 
go świata szybko i bezboleśnie. Wy- 
rok na Tomaszu Uherczyku wykona- 
no na tym samym miejscu, w któ- 
rym zginął Janosik. było to zi 
kwietnia 1713 roku. 


Świat Młodych 
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Janosik ze zbójnikami — drzeworyt ludowy z XIX w. ze zbiorów Muzeum Etnograficznego w Krakowie 


Nie będzież ty uczonym ani księdzem, 
ino zbójnikiem (powiedziały tak do Janosi- 
ka trzy czarownice ujęte jego odwagą — 
przyp. red.) Oto masz ciupagę; jak się na 
niej uniesiesz, to trzy mile przeskoczysz; 
ona cię obroni od wszelkiego niebezpie- 
czeństwa. W tej koszuli i pasie będziesz 
miał znów siłę nadzwyczajną. 


k *k * 


I ruszył w góry. Dobrał sobie wkrótce 
pomocników i towarzyszy, miał pod sobą 
dwunastu zbójników — a chociaż żaden 
Janosikowi dorównać nie mógł, wszyscy 
jednakże musieli się czymś nadzwyczaj- 
nym odznaczyć, ażeby on ich przyjął pod 
swoją komendę. Każdemu kazał wprzódy 
próby odbywać i różnych sztuk dokazywać 
w swojej obecności. 

Jeden na przykład podskakiwał do 
wierzchołka wysokiej jodły i ścinał go 
szablą albo z pistoletu odstrzeliwał. Drugi 
łamał w ręku pnie drzew najgrubszych, 
trzeci kruszył w garści najtwardsze kamie- 
nie. Janosik sam to robił wszystko z łatwo- 
cią; nieraz dla zabawki, jak skoczył, ręką 
chwytał wierzchołek największego smreka. 


KOOKICK 


Janosik rabował tylko bogaczów, ubo- 
gim nigdy krzywdy żadnej. nie uczynił, 
przeciwnie, wspomagał ich często i hojnie 
pieniądze rozdawał. Jeżeli spotkał górala, 
co szedł na kiermasz, a mało miał pienię- 
dzy, to mu dodał. Raz czterysta reńskich 
dał biedakowi na kupienie wołów, że zaś 
tak drogich bydląt nie było, więc najlepsze 
woły kupił i jeszcze mu sto reńskich zosta- 
ło. To znów zobaczywszy staruszkę bosą, 
dał jej pieniądze, aby sobie buty kupiła; 


przedstawia. © 


lecz srodze się rozgniewał, gdy tego przez 

skąpstwo nie zrobiła i z kiermaszu znów 

boso wracała. Tak okropnie jej wygrażał, 

że stara o mało nie umarła ze strachu i by- 

łaby wolała danych pieniędzy się wyrzec. 
k k * 

Raz posłał do pewnego bogatego pana, 
zapowiadając, że przyjdzie do niego na 
obiad z dwunastoma swoimi kamratami, 
więc żeby wszystko dla nich przygotowa- 
no. Pan odpowiedział, że bardzo dobrze, 
czekać będzie Janosika i towarzyszy jego z 
obiadem. A tymczasem kazał zwołać z ca- 
łej wsi swojej, a nawet z okolicznych wio- 
sek najsilniejszych ludzi, uzbroił ich w ki- 
je i tak czekali, sądząc, że łatwo Janosika 
pokonają. Nie wiedział ów pan o jego cza- 
rodziejskiej sile, o koszuli, o pasie i ciupa- 
dze, darowanych przez trzy czarownice. 

Jak tylko nadszedł Janosik, zaraz spo- 
strzegł, jaka zdrada przeciw niemu była 
uknuta; ale poradził sobie: wywinął tylko 
ciupagą i połowa napastników padła na 
ziemię. Potem chwytał wozy i bryczki, 
przez pałac przerzucał, przebiegał na drugą 
stronę i chwytał w lot. Dużo napędziwszy 
strachu, zabrał panu, co miał pieniędzy w 
domu, i odszedł do lasu. 3 

k *k * 


Doszły na koniec te sprawki Janosika aż 
do uszu cesarza we Wiedniu: mieszkańcy 
Liptowa ciągle: na niego zanosili skargi, 
więc cesarz wysłał cały pułk żołnierzy, aby 
go schwytali. Nie ukrywał się Janosik 


przed nimi, lecz śmiało stanął ze swoją 


ciupagą naprzeciw żołnierzy uzbrojonych 
w broń palną. Oni strzelali, a on kule 
chwytał w powietrzu i na nich ciskał, bo 


Prawdę o Janosiku 
wyszperał podróżu- 
jąc po Słowacji Fran- 
ciszek Dębski, frag- 
menty legendy za- 
czerpnęliśmy z ze- 
branych przez Hannę 


Kostyrko, a wyda- 
nych przez „Naszą 
Księgarnię” (1979) 


„Klechd domowych”, 
a poetyckie zwrotki z 
wydanego przez PIW 
(1958) tomiku Kazi- 
mierza Przerwy-Tet- 
majera „Poezje”. Ca- 
łość przyprawiła Ewa 
Drobnik. 


Hajduk i góral — drze- 


woryt ludowy z pocz. 
XVIII w. ze zbiorów Mu- 
zeum Tatrzańskiego 


at Młodych 
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czarodzicjska koszula nie dopuszczała kul 
do ni 
tylko: 

Ciupaga, bij! 


+0. Potem wypuścił ciupagę, wołając 


Ciupaga tak biła i rąbała na wszystkie 
strony, że pułk żołnierzy ucickł w końcu w 
popłochu. 


* k % 


Raz cesarz z drugim królem wydali so- 
bie wojnę i w końcu na tym stanęło, że 
dwaj rycerze z obu stron wybrani mieli się 
potykać w pojedynku i trzy wojny roz- 
strzygnąć. Posłał tedy cesarz po Janosika, 
aby po jego stronie stawał. (...) 

Chciano mu dać zbroję żelazną i pan- 
cegz, szablę i wierzchowca pięknego przy- 
gotowano — lecz on nic z tego wszystkie- 
go nie chciał, ciupagę wziął do ręki i szedł 
pieszo naprzód, a za nim cesarz z całym 
wojskiem.Tak przyszli na plac boju, gdzie 
czekał nieprzyjaciel, i rycerz, co miał sta- 
nąć do pojedynku z Janosikiem, wystąpił 
naprzód. Był on cały zakuty w żelazo i sie- 
dział na dzielnym rumaku. Gdy obaczył 
przeciwnika idącego pieszo naprzeciw nie- 
mu, chciał go zastrzelić z pistoletu lub ciąć 
szablą; ale Janosik chwycił tylko konia za 
nogę i noga mu w ręku została, a rycerz, 
obalony na ziemię, nie mógł już dalej wal- 
czyć. 

Chciał cesarz zabrać z sobą Janosika, ale 
on nic miał ochoty iść: powiedział tylko, 
że już swoje zrobił, a teraz wraca do domu, 
i skoczył na ciupadze do Liptowa, gdzie 
mu było najlepiej. 


k *k %* 


Ale Liptacy sprzysięgli się na niego i w 
końcu też go zgubili. Wiedzieli, że Janosik 
ma siłę nadzwyczajną i starali się dojść, 
skąd ona pochodziła. Udało im się w koń- 
cu przekupić kobictę, do której on czasem 
przychodził ze swoimi kamratami i uczty 
wyprawiał. Gdy raz był trochę podchmielo- 
ny, chytra ta kobieta zaczęła się go rozpy- 
tywać, wyciągać na słówka, aż w końcu 
powiedział jej, że tę siłę czarodziejską daje 
mu koszula, pas i ciupaga, dary trzech 
sióstr czarownic. 

Tego tylko potrzeba było mieszkańcom 
Liptowa; zaczaili się w domu tej kobiety i 
gdy Janosik przyszedł znowu ucztę wypra- 
wiać, a uczęstowawszy się trochę zanadto, 
spać się położył, oni mu ciupagę wykradli 
i zamknęli tak daleko, że ją od niego dzie- 
sięć drzwi dzieliło. Potem rzucili się na 
śpiącego, porozcinali na nim pas i koszulę, 
ściągnęli jedno i drugie; zaraz też Janosik 
wielką swą siłę utracił. Mogli go związać, 
zaprowadzić do więzienia, zrobić z nim 
wszystko, co chcieli. 


k kk %* 


Sędziowie skazali na śmierć Janosika i 
wyrok wykonali jak najspieszniej, a gdy z 
Wiednia od cesarza nadeszło ułaskawienie, 
już było za późno. Cesarz nie darował tego 
mieszkańcom Liptowa: za to że powiesili 
Janosika, który mu oddał taką przysługę 
w owym pojedynku, nałożył na nich wiel- 
ki podatek, do dzisiejszego dnia opłacany. 


DIZE 
i 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Dawno już nie prezentowałem wizji 
stylistycznych samochodów zaprojekto- 
wanych przez czytelników naszego ką- 
cika. Powodem był po prostu brak cie- 
kawych rozwiązań, spośród tych, które 
trafiały na mój adres. 


Niestety, nieomal wszystkie Wasze 
projekty oparte są na powielaniu istnie- 
jących już rozwiązań samochodów, pro- 
dukowanych seryjnie, bądź wychodzą z 
propozycji przedstawianych przez róż- 
ne firmy stylistyczne dla samochodów 
określanych mianem „pojazdów jutra”. 
" Z jednej strony staram się uspra- 
wiedliwić takie postępowanie, gdyż nie 
mając doświadczenia, a jedynie chęć w 
przedstawieniu czegoś nowszego i ład- 
niejszego w odniesieniu do tego co np. 
spotykacie w krajowych produktach mo- 
toryzacyjnych, bierzecie papier i szki- 
cujecie projekty oparte na tych now- 
szych i ładniejszych, ale już istnieją- 
cych rozwiązaniach. Przykład ten przy- 
taczam nie bez przyczyny. Większość 
trafiających do mnie propozycji styli- 
stycznych dotyczy bowiem nowych wizji 
naszych krajowych pojazdów. 

Istnieje jednakże druga strona tej 
sprawy. Otóż każda wizja stylistyczna 


STYLIST 


powinna wnosić coś nowego do już isl- 
niejących rozwiązań. Tylko wówczas 
możomy się spodziować joszczo lad: 
niejszych kształtów samochodów, po- 
Jazdów bardziej praktycznych, funkcjo- 
nalnych, tańszych w wytwarzaniu, ta- 
kich, przy produkcji których zużywa się 
mniej materiałów i energii, a także oko- 
"nomicznych w eksploatacji. 

Tak więc tych, którzy zechcą przysy- 
łać do mnie swoje projekty proszę o 
wybaczenie |ożeli ich wizja nie znaj- 
dzie się na łamach naszoj rubryki, locz 
proszę również abyście się nie znie- 
chęcali. Próbujcie dalej, gdyż boz wy- 
trwałości nie można myśloć o żadnym 
sukcesie. 

Na potwierdzenie powyższego przy- 
taczam fragment listu czytelnika, który 
podpisał się jako „Piotr z pewnej miej- 
scowości ': 

„Jestem miłośnikiem piękna. Zależy 
mi więc na tym, aby to piękno było wo- 
kół nas i cieszyło nasze oczy. Aby było 
dostrzegane także w motoryzacji. Nale- 
ży więc przyłożyć się do tego, by za- 
dbać o stylistykę samochodów. Niech 
młodsi, a może i starsi czytelnicy przy- 
syłają swoje projekty — wizje samo- 
chodów. Może wyrosną z nich dobrzy 


Styliści a może z tych projektów ze 
chcą skorzystać producenci czy zawo 
dowi styliści, Chyba warto byłoby Im 
podsyłać takie projekty do przeanalizo- 
wania, bo wiele z nich (molm zdaniem) 
zasługuje na uwagę. Nic chyba w tym 
nie byłoby gorszącego czy wstydliwo- 
go. 
Pod tym fragmentem listu podpisują 
się I ja, jednakże z tym zastrzożeniom, 
o którym pisałem powyżej. Pragną rów- 
noczośnie poinformować wszystkich za- 
interesowanych, że tygodnik „Motor 
ogłosił konkurs pod nazwą „Styliści ju- 
tra" 

Założenia i wymogi tego konkursu 
brzmią następująco: 

„Formułując założenia konkursu, ce- 
lowo używamy słowa pojazd. Nie cho- 
dzi bowiem tylko o samochody, ale tak- 
że o dowolne, wymyślone urządzenia 
poruszające się po ziemi, nie na szy- 
nach, napędzane własnym silnikiem. 
Oprócz rysunków oczekujemy również 
na nieco szczegółów dotyczących prze- 


widywanego napędu, konatrukcji lub in- 
nych wiadomości. 

Tochnika | Ilość nadsylanych prac 
jest dowolna. Mogą być wykonana 
ołówkiem, farbą, krodkami. 

Nadsylane prace oconi jury, w skład 
którego wejdą plastycy atylińci zawodo- 
wo zajmujący się kształtowaniem nad- 
wozi aamochodowych. 

Najciekawsze propozycje zostaną za- 
kwalifikowane do ewontualnego udzialu 
w konkursach organizowanych przoz 
lirmy zajmujące się stylizacją nadwozi. 
Zostaną one również opublikowane na 
lamach „Motoru, Zwycięzcę uhonoru- 
jemy ponadto nagrodą w wysokości 10 
tys. zł. Wśród uczestników konkurau 
rozlosujemy także drobne upominki re- 
dakcyjne.'' 


Radzę wszystkim interesującym się 
stylistyką | nadsyłającym projekty do 
naszego kącika, by skorzystali z toj 
okazji. Zainteresowanym podaję adres 
tygodnika „Motor”: 


„MOTOA' — llustrowany Magazyn 
Motoryzacyjny 

ul, Panklewicza 3 

00-960 WARSZAWA 

Aodakcja „Motoru ogłaszając kon- 
kura nie podała terminu nadysłania 
prac, proponują jednak nio zwlokać, a 
posiadane przez Was projekty jak naj- 
wcześniej wysyłać pod wskazanym ad- 
rasem 

W dzisiejszym odcinku publikują cie- 
kawy projekt stylistyczny dla sarnocho- 
du małolitrażowogo nadesłany przez 
Wojciecha Matelą z Poznania, pokaza- 
ny na rysunku nr 1, oraz projekt nad- 
wozia dla samochodu FSO opracowa- 
ny przez Wojciecha Jakubowskiego z 
Warszawy, pokazany na rysunku nr 2. 
Ten drugi projekt chociaż nawiązujący 
do istniejących rozwiązań, wydał mi sią 
ciekawy poprzez niekonwencjonalne 
rozwiązanie bocznego oszkienia... 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono 
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w. „domowej, dżungli” powinniśmy 
mieć co najmniej kilka kaktusów i in- 
nych roślin gruboszowatych jako przed- 
stawicieli obszarów pustynnych. Miłośni- 
cy kaktusów gromadzą całe kolekcje 
tych ciekawych roślin poświęcając im 
każdą wolną chwilę. Mają też swoje 
stowarzyszenie. Polskie Towarzystwo Mi- 
łośników Kaktusów z siedzibą w Katowi- 
cach i w Warszawie. 


Oto najważniejsze rodzaje i gatunki 
kaktusów uprawiane w mieszkaniach: 


Opuncja (Opuntia) 


Są to kaktusy duże, pochodzące z 
Ameryki, które w swojej ojczyźnie wy- 
rastają w okazale krzewy i drzewa. Pędy 
mają spłaszczone lub cylindryczne, czło- 
nowane, przy czym człony wyrastają je- 
den na drugim. Aureole, czyli oczka, 
znajdują się na całej powierzchni czło- 
nów i mają one obok twardych kolców 
drobne włoski z zadziorkami. W upra- 
wie domowej opuncje rosną szybko i 
osiągają spore rozmiary. Zakwitają po 
kilku latach uprawy. Niektóre gatunki 
opuncji można uprawiać w gruncie, w 
miejscu słonecznym i suchym, pod ścia- 
ną domu okrywając rośliny na zimę ga- 
łązkami świerkowymi. Zimujące w grun- 
Cie są następujące gatunki: Opuntia vul- 
garis, O. fragilis; O. arborescens, O. hu- 
milusa, O. whodantha i inne. 

Do uprawy w mieszkaniu najlepiej 
nadaje się opuncja drobnokolczasta 
(Opuntia microdasys) o drobnych, koli- 
stych członach pokrytych żółtymi au- 
reolami, które. zamiast kolców mają 
włoski. Oprócz niej spotyka się w upra- 
wie domowej gatunki silniej rosnące o 
członach owalnych z kolcami jak O. su- 
bulata, O, cylindrica, O, Lemaireana i O. 
leucotricha. 


Echinopsis (Echinopsis) 


Rodzaj Echinopsis jest najbardziej po- 
pularny w uprawie domowej. Ma małe 
wymagania, często kwitnie i wydaje w 
dużej „obfitości boczne pędy zwane 
dziećmi, które ukorzeniają się szybko, 
gdy upadną na ziemię. Łodyga ma 
kształt kuli lub krótkiego pękatego wal- 
ca, jest żebrowana z aureolami na 


szczytach żeber. Kwiaty są duże, kieli- 
chowate, białe, mocno pachnące. Naj- 
bardziej popularne gatunki to: 

E. Eyriesii, E. multiplex i E. tubiilora. 


Pokrewnym i bardzo podobnym ro- 
dzajem, lecz o krótszych kwiatach jest 
Echinokaktus (Echinocactus). W uprawie 
domowej spotyka się około 10 gatun- 
ków należących do tego rodzaju. 


Cereus (Cereus) 


Pamiętajmy, że opuncje mają człony 
wyrastające jeden na drugim, Echinopsis 
i Echinocactus mają pędy kuliste z osa- 
dzonymi na nich mniejszymi dziećmi. 
w odróżnieniu od nich rodzaj Cereus 
ma zawsze pędy walcowate, żebrowane 
z aureolami i kępkami kolców na 
grzbietach żeber. Pędy mogą być grube, 
sztywne i rosnące pionowo lub cienkie, 
płożące się po ziemi i zwisające w dół. 
Kwitną obficie wydając kwiaty o róż- 
nym kształcie i barwie, dusząco-pachną- 
ce. Niektóre zakwitają tylko w ciągu 
jednej nocy i stąd jeden z gatunków 
cereus nocny (Cereus nycticalus) zwany 
jest Księżniczką nocy. Cereusy pocho- 
dzą z gorącej dżungli Ameryki Południo- 
wej, gdzie rosną na rozkładających się 
drzewach. Stąd wymagają ziemi bar- 
dziej próchnicznej niż inne gatunki. 
Rozmnażają się łatwo z odrostów i z 
odciętych pędów. Gatunkiem o pędach 
zwisających jest cereus biczowaty (C. 
llagellifornis). Cereus wielkokwiatowy (C. 
grandilloris) ma również długie pędy i 
przepiękne białe kwiaty zakwitające w 
nocy. Zwany jest Królową nocy. Cereus 
wspaniały (C. specious) i cereus Spacha 
(C. Spachianusj mają pędy wyniosłe, ko- 
lumnowe. 


Mamilaria (Mammilaria) 


Mamilarie są to kaktusy niewielkie o 
pędach kulistych lub kulisto-walcowa- 
nych, które nie mają żeber lecz jakby 
brodawki z aureolą włosków i kolców 
na szczycie każdej. Łacińska nazwa ma- 
milaria oznacza brodawkę. Uprawiane z 
mieszkaniu kwitną obficie i nawet za- 
wiązują owoce. Kwiaty wyrastają z za- 
głębień między brodawkami. Ze wzglę- 
du na powolny wzrost i małe rozmiary 


KAKTUSOWE KOLEKCJE 


nadają się doskonale do amatorskiej 
uprawy. Najczęściej uprawiane gatunki 
w mieszkaniu: M. elegans, M. prolilera, 
M. longimamma 4 


Epifylum (Epiphyllum) 


Epifylum jest mało podobne do kak- 
tusów. Pędy ma płaskie, podzielone na 
człony, bezkolcowe, zwisające, podobne 
do liści. W mieszkaniach często jest up- 
rawiane epifylum zimowe (Epiphyllum 
truncatum) zakwitające w grudniu lub 
styczniu. Na końcach członów rozwijają 
się duże czerwone lub różowe kwiaty. 
Kiedy na roślinach pojawiają się pąki 
kwiatowe, nie wolno roślin obracać ani 
przestawiać. Rozmnożyć możemy epify- 
lum łatwo przez ukorzenienie członów. 


Fylokaktus (Phyllocactus) 


Fylokaktusy również nie przypominają 
typowych kaktusów. Pędy mają spła- 
szczone, długie, karbowane, bez kolców, 
podobne do liści. W mieszkaniach za- 
kwitają wiosną. Kwiaty mają duże lejko- 
wate, barwy żółtej, różowej, czerwonej 
lub białej. Podobnie jak poprzedni gatu- 
nek fylokaktus bytuje na rozkładających 
się drzewach i szczątkach roślin i dlatego 
lubi podłoże próchniczne. Najładniej 
kwitnące gatunki fylokaktusa są nastę- 
pujące: P. Plersdorffii, P. Vogelii, P. Coo- 
peri, P. Tettaui i P. Gordonianus. 


Ripsalis (Rhipsalis) 


Trzecim rodzajem kaktusów o pę- 
dach bezkolcowych jest ripsalis. Pędy 
mają długie, przeważnie cienkie wałecz- 
kowate lub lekko spłaszczone, czasem 
kanciaste, obficie rozgałęziające się. Z 
boku pędów wyrastają drobne kwiaty 
barwy zielonkawej lub żółto-białej. W. 
mieszkaniach najczęściej spotykany jest 
ripsalis ramienisty (Rhipsalis cereuscula) 
o białych kwiatach, średnicy do 2 cm. 


Wszystkie 3 rodzaje: epifylum, fylo- 
kaktus i ripsalis rozmnażamy przez sa- 
dzonkowanie członów pędów. 


AUGUSTYN MIKA 


-XII_ w Stargardzie Szczecińskim, 


PTASIA ZIMA (NA RAZIE — LEKKA) 


© SROKA ROZBIERA CHOINKĘ -© AURA 
SPRZYJA PTASIM KĄPIELOM 
WARTO ZAJRZEĆ NA BALKON I ... PRZEZ 


ALE © 


OTWARTE OKNO ę SIERPÓWKI LUBIĄ TRZYMAĆ SIĘ 


RAZEM © A SÓJKA ŁAPAĆ MYSZY 


Choinki świąteczne zapewne 
dawno już rozebraliście i wy- 
rzuciliście ma śmietnik. Zaś > 
tam... „Zauważyłem srokę sie-  * 
dzącą obok leżącej na trawie 
choinki — pisze Paweł Golia- 
nek z Kołobrzegu. — Próbo- 
wała zdjąć z niej wiszącą na nit- 
ce złotą gwiazdkę, wykonaną z 
pozłotki. Kilka szarpnięć i już 
gwiazdę trzymała w dziobie. 
Następnie poleciała z nią w 
pobliskie krzewy. Po kilku mi- 
nutach podszedłem do miejsca 
w którym była i znalazłem 
gwiazdkę przykrytą kamyczka- 
mi, trawą i grudkami ziemi”. 
Przypomnę, że nie tak dawno 
pisaliśmy o wronie, która w 
podobny sposób chwytała i 
chowała przedmioty o wiele 


wchodziły nawet na balkony i 
parapety otwartych okien”. To. 


cenniejsze, niż choinkowa samo daje się zauważyć w 
gwiazdka! Y Warszawie. Co dzień mam 

Tegoroczna zima — jak do- okazję dokarmiać śmieszki na 
tychczas — skłania ptaki do / swym parapecie. Też przylatują 


czynności, które widujemy u * 
nich raczej w cieplejszej porze 
roku. Oto, co widział Dariusz 
Kozioł z Brudzewic w woj. 
szczecińskim w sam dzień wi- 
gilijny. „Dzień był słoneczny, 
sprzyjał ptasim zabawom. Od 
rana całe „oddziały” wróbli ką- 
pały się w okolicznych błotni- 
stych kałużach. Strosząc piórka 
pluskały, iskając się przy tym 
dziobkami. Wyglądało to bar- 
dzo zabawnie”. 

Podobnie Grzegorz Chlebik 
z Turzy Śląskiej pisze: „Na po- 
czątku grudnia zauważyłem 
grupkę ptaków, w której znaj- 
dowały się gawrony i kawki ką- 
piące się w ogromnej kałuży, 
która utworzyła się wskutek 
wielkich ulew”. jak z tego wy- 
nika — same ulewy nie star- 
czyły ptakom do kąpieli, po- 
trzebowały, nie prysznicu, ale 
„wanny” z prawdziwego zda- 
rzenia (w ich przekonaniu!). 

Niby podczas tak ciepłej zi- 
my nie ma kłopotu ze zdoby- 
ciem pożywienia, ale ptaki 
wcale nie rezygnują z penetro- 
wania najbliższego otoczenia 
człowieka. Zwłaszcza te, u któ- 
rych stało się to już nawykiem. 
Ot choćby śmieszki. „Będąc 16 


do otwartego nawet okna. 
Wystarczy, że wychylę się 
przez nie, a od razu zlatują z 
okolicznych dachów, rynien, 
reklamowych neonów i zaczy- 
nają krążyć nade mną. Rów 
nież w miejscach, gdzie stale 
są wyrzucane odpadki, np. 
przy kioskach gastronomicz- 
nych, robią coraz skuteczniej 
konkurencję krukowatym i go- 
lębiom, a ludzi coraz mniej się 
boją. 


Dariusz zwraca też uwagę 
na gromadne nocowanie sier- 
pówek. „Mają swoje ulubione 
miejsca noclegowe. Już od 
dwóch lat obserwuję je odpo- 
czywające w tym samym miej- 
scu. Za noclegowisko obrały 
sobie kilka śliw, rosnących na 
podwórzu przydomowym. Tam 
codziennie w liczbie ok. 10 


zwróciłem na nie uwagę — pi- 
sze Dariusz Kozioł. — Zacho- 
wywały się dość odważnie. W 
poszukiwaniu pożywienia 


Lekka zima — nawet małe ptaki często bywają nad wodą 


przesiadywały na gałęziach”. 
Przypomnę, że jeszcze 20-30 
lat temu w okolicach, gdzie 
mieszka nasz korespondent, 
nikt nie widział żadnej sier- 
pówki ani zimą, ani latem! 

Na koniec — od tego same- 
go autora — spostrzeżenie do- 
tyczące sposobu odżywiania 
się sójki... „Spod sterty słomy 
wylrunęła sójka, która trzymała 
coś w dziobie. Byłem zacieka- 
wiony, co też ona niesie. Chyba 
nie powinienem tak robić, ale 
pod wpływem ciekawości krzy- 
knąłem. Ptak wypuścił zdobycz. 


„Gdy podszedłem bliżej, okazało 


się, iż jest to nieżywa już mysz. 
A więc ptaki krukowate rów- 
nież potralią być pożyteczne, 
niszcząc gryzonie”. Cóż, daro- 
wujemy Darkowi jego niezbyt 
fortunny postępek, bo przecież 
ostatnim swym zdaniem do- 
wiódł, iż wie, że nie warto pło- 
szyć ptaków, gdy odwiedzają 
nasze obejścia... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Tłumy śmieszek zbierają się na łachach wiślanych 


Rysował Daniel Trawka, którego zapisują do Rzopklubu. Ja 
stem przebrany w kostium Bałwankal 
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tuarów Krakowa. I tak już uratowano secesyjny 
chodnik przed Teatrem im. Słowackiego (ko 
niecznie obejrzyjcie, kamienne wejście na 
Wawel przez Bramę Herbową. Niezwykle pię 
kne nawierzchnie ma jeszcze wiele dziedziń 
ców zabytkowych krakowskich kamienic 

A przy okazji — czy wiecie, że pierwszy as 
fat w Polsce wylano w 1867 roku na ulicy Dłu 

jw Warszawie? Pierwszą wyasfaltowaną 
jezdnią w Krakowie była jezdnia ulicy Koperni 
ka (1906 rok). 

© WIT-ck zawsze wiedział, że zbór Ewange 
licko-Augsburski na pl. Małachowskiego w 
Warszawie jest wspaniałym zabytkiem architek- 
tonicznym (wzniesiony w latach 1777-81) ale 
zupełnie niedawno WIT-ek dowiedział się, że 
kościół ten cieszy się szczególnym zaintereso- 
"waniem geodetów. Otóż krzyż na kopule jest 
początkiem lokalnego ukladu współrzędnych, 
czyli jest geodezyjnym środkiem Warszawy 
Osie współrzędnych przechodzących przez śro- 
dek krzyża wyznaczają kierunki północ-połud- 
nie, wschód-zachód. 

© W czasie letnich wakacji 87 r. WIT-ek do- 
stał kilka listów nt. tzw. krzyży pokutnych. Kilku 
korespondentów spotkało takie krzyże na szla- 
ku wakacyjnej wędrówki, kilku słyszało o takich 
krzyżach, pytali co upamiętniają, na czym po- 
lega ich niezwykłość. 

Może i w czasie zimowych wędrówek nie- 
którzy zawędrują na tereny Dolnego Śląska czy | 
Ziemi Lubuskiej — tu jest tych krzyży pokut- | 

| 


AMG < luf 


nych najwięcej. Ostały się tylko kamienne, 
choć wiadomo, że stawiane były i drewniane. 
Krzyże te pojawiły się w końcu XIII wieku, tam 
gdzie nastąpiło pewne złagodzenie niezwykle 
surowego prawa średniowiecznego. Otóż poz- 
wolono, aby mordercy mogli ugadzać się z ro- 
dziną zamordowanego i w ten sposób ratować 
swoją glowę, Morderca bral na siebie m.in 
pokrycie kosztów pogrzebu, utrzymywania sie- 
rot. Musiał odbyć pokutną pielgrzymkę do któ- 
regoś z miejsc świętych no i postawić znak po- 
kutny. p 

Najstarszy z zachowanych na naszych zie- 
miach krzyży pokutnych pochodzi z 1305 roku 
ze wsi Stanowice k. Świdnicy (obecnie jest w 
Muzeum Kupiectwa w Świdnicy). Krzyże pokut- 
ne mają różne wymiary i różne kształty, np. ta- 
kie jak na szkicach Andrzeja Scheera. Na krzy- 
żach bywają różne ryty, znaki, rzadziej daty lub 
napisy. 

Krzyże pokutne spotkać można w lasach na 
cmentarzach, niektóre później wmurowano w 
ściany kościołów, w mury cmentarne. Trzeba 
wiedzieć, -że stawiano nie tylko krzyże ale i 
kapliczki pokutne. Zachowało się ich na terenie z bratem Andrze- 
Polski bodaj 50. jem, Krzysztofa 

Temat ten jest tak interesujący, że zajmuje Umańskiego. Obok 
się nim specjalny dział archeologii, tzw. archeo- wyszperane przez 
logia prawna. Istnieje również polski Klub Bada- GIEZANY 
czy i Miłośników Krzyży Pokutnych i Rzeźb k 
Przydrożnych. Staraniem tego Klubu ukazała się 
praca pt. „Przydrożne pomniki przeszłości...” 
Wyd. PTTK Świdnica 1986 r. 

© WIT-ek prosi wszystkich, którzy na szlaku: 
„Zachowaj ostrożność — Twoja lekkomyślność 
zagraża Tobie i innym” (z „Karty Turysty”). 


UWAGA! 
Kto wybiera się zimą na 


| 

| s o k e w j Ź wycieczkę — musi być 

| e o y odpowiednio ubrany! Naj- 
lepiej „„na cebulkę”. Obo- 
wiązkowo: ciepła czapka, 
śweter, kurtka z kapturem, 
spodnie i dobre buty. Dob- 
rze Wam radzi stary nar- 
ciarz i turysta — autor ry- 
sunku. 


RZEPKLUB 


Zapisuję do Rzep- 
klubu: Marzenę 
Berć, Monikę Fioł- 
kę, Beatę Gwiazdę 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALÓWNA * wita w progu 
swojego wujka: 

— Wujku, ty masz przecież w 
jednej ręce parasol, a w drugiej ka- 
pelusz... 

— No pewnie, a co w tym dziw- 
nego?! 

— Nic! ale mama powiada, że za- 
wsze przychodzisz do nas z pustymi 
rękami... 


Sprawdziłem opatrunek, zapytałem o samopoczucie. Ku mej 
radości odparł, że ma już dość leżenia, że jest wściekle głod- 
ny I marzy o kawałku pieczeni. 

Pomogłem mu wstać i okazało się, że poza lekkim bólem 
ciemienia nie odczuwa innych dolegliwości. Zgodziłem się 
więc, by razem z nami zajął miejsce przy stole. 

— Odkąd mieszkam w Norris — oświadczył podczas posił- 
ku stary Grant — nic podobnego w tych stronach się nie wy- 
darzyło. , 

— A Compton? — zapytał Maks. — Zapomniałeś, ojcze, o 
Comptonie. 

sz Ę — zgodził mę traper. s 

— Kto to jest Compton? — zagadnąłem. 

— To ten, który był moim poprzednikiem — odparł Maks. 

— Aach — iałem sobie relację Karola — ten leś- 


przypomni. 
nik, który opuścił leśniczówkę i już tu nie wrócił. 
— Właśnie. 
zdarzenie — przyznał Grant. — 


niem. Może napastnik chciał wykończyć Maksa I tylko nasza w 
pobliżu obecność uniemożliwiła mu ten zamiar? Może to Jakiś 
szaleniec, który uciekł z zakładu dla umysłowo chorych? 

Dostrzegłem, jak Karol uśmiechnął się. 

— Śmiejesz się? — zauważył Stephen. — Pewnie masz in- 
ny pogląd na sprawę. Zdradź nam. 

— Niestety — wyznał ze skruchą mój przyjaciel — nie wy- 
robiłem sobie innego poglądu. Uśmiechnąłem się, ponieważ, 
jak mi wiadomo, najbliższy zakład leczniczy znajduje się ja- 
kieś sto mil od nas i byłoby rzeczą zadziwiającą, gdyby chory 
przebył taką trasę. Jak by przeżył? 

— Mógł przyjechać pociągiem — zauważyłem. 

— Nie mógł — stanowczo zaprzeczył Grant. — Norris to 
przecież mała wioska i każdy przybysz budzi ogólne zalntere- 
sowanie. W ostatnich trzech miesiącach nikt obcy, poza wami, 
nie zjawił się tutaj. 

— Dobrze — zgodziłem się. — Pytasz, Karolu, jak by prze- 
żył w lasach ten wędrowiec. Dziwnie brzmi takie pytanie w 
twoich ustach. Czyżby w tutejszych borach nagle zabrakło 
łownej zwierzyny? 

— Nie miałem na myśli, jak podejrzewa Stephen, zbiega z 
leczniczego zakładu. Gdyby chodziło o trapera, taki na pewno 
dałby sobie radę. 

— Powiedz, Maks — zwróciłem się do leśnika — czy pod- 
czas ostatnich tygodni przed naszym przybyciem nie znalazłeś 


Jakichś szczątków upolowanej zwierzyny? 


Zaprzeczył. Od czasu zakończenia zimowych polowań nikt 


tu się nie kręcił, żadnych śladów polowania w borze: resztek 
skór, poroży. Wieś była już zajęta przygotowywaniem wiosen- 
nych robót polnych, a w takiej sytuacji żaden farmer nie mar- 
nuje czasu na włóczenie się po lesie. 

— A może odgłos strzału? — zapytałem ponownie. 

— Echo niesie się na mile — pokręcił głową. 

— Chyba że ktoś używa łuku — powiedział Stephen. Roześ- 
mieliśmy się uznając to za dobry żart. W jakieś pół godziny 
później stary traper pożegnał się z nami i ruszył do wioski. 

Skontrolowałem stan zdrowia mego pacjenta. Opuchlizna 
zmniejszyła się, krwawienie całkowicie ustało. Ruszyliśmy 
więc z Karolem łodzią w dół rzeczki. Mój towarzysz zabrał 
wędkę. 

Nie musieliśmy wiosłować. Niósł nas nurt — w miarę szyb- 
ko, w miarę wolno, w zależności od tego, czy rzeczka się zwę- 
żała i prąd przybierał na , czy tworzyła rozlewisko. Obser- 
wowaliśmy bacznie oba brzegi, używając niekiedy lornetek (bo 
lornetki od lat stanowiły ważną część naszego wyposażenia 
podczas letnich wypraw). Towarzyszyły nam dwie ciemne 
ściany boru, to oddalające się, to zbliżające ku wodzie na od- 
ległość wyciągniętego wiosła. Upływała druga połowa dnia i 
słońce nie grzało już tak mocno jak w południe. Lekki wietrzyk 
szumiał w konarach drzew, chłodząc nam twarze. Z leśnej gę- 
stwiny niosły się świergoty, klaskanie, łopoty skrzydeł niewi- 
docznych ptaków. 


Cdn. 


CZE KILKA KROKONI... 


W 


PUŁAPKA NA Lm! 
HSTRĘTNI( TUBYLCY. 
CZY NIE SIĘ PANU 
NIE STAŁO? 


PROSZĘ „PAN PIERWSZY, TO JESZ- 


MAM NADZIEJĘ ,TE 
PAŃSKIE ZNĄLE ZISIKĄ 
PRZEKONAJĄ MNIE W 
WIĘKSZYM STOPNIU 

NIE TO MĘTNE GAPA- 


5 JESTEM CAŁY | 
PROSZĘ MNIE STĄD 
HNYCIĄGNĄC! 


TU KTOŚ Jesr! 
CO PEAPS POWIE- 


ON NIE PACHNIE CZŁOWIE- 
KIEM ! ANI ZWIERZĘCIEM! 
NIE RUSZAM SIĘ STĄD: 


GĘ UGRYŻĆ! 


I 


ZACHOWAJ PRZYZKAOL 
TA, ODLEGŁOŚĆ ! MO- 


KHM...DAU ŁYKA,PRZY 
JACIELU . JEDZIEMY NA 
TYM SAMYM WÓZKU! 


NTRZĄCHNĘ Go! JESTEM WYJĄTKOMO 
NAZARTY,ALE DLĄ NIEPRZYJACIELĄ 

MOJEGO PRZYJACIELĄ ZAWSZE ZNAJ- 
DĘ MIEJSCE! 


[NASTĘPNEGO DNIA RAND. 


STAL 


2 MSZYSTKO GOTOWIE. 
(ZARAZ PRZYBĘDZIE 
KOMISIA , MAMA] NADZIE 

AMENT ZABARRAIIŁ 


NWNYSCHŁO NI HW 

GARDLE . DAŁBYM 
WSZYSTKO ZA KRG- 
PLĘ ATRAMENTU + 


NIE BĘDĘ SIĘ 
ODZYWAŁ! 
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Do tej pory sądziłem, że właściciel łodzi po załatwieniu je- 
mu tylko wiadomej sprawy, odwiedzi leśniczówkę. Tak prze- 
cież postąpiłby każdy normalny myśliwy, samotny, więc sprag- 
niony ludzkiego towarzystwa. 7 
— Widać ten nie był ani normalny, ani spragniony — mru- 
knąłem pod nosem. 
A co do strzały, Janie, to sposób jej wykonania mówi 
wiele o człowieku, który ją wykonał. Nie należy lekceważyć 
drobiazgów. To ważne, to bardzo ważne. Podczas naszych 


TEN FACET MA BROŃ 
| ZROBI CI KUKUJ, JEŚ 
LI SIĘ Ruszysz/ 


COS MNIE 
UAIERA NH 
PLECY. 
m 
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WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka-Ruch” 


21), Maria Ja 


tuż pod nosem, cztery, czasem i pięć osób w solidnie zbudo- 
wanym domu, w którym można by się bronić przeciw całej 
hordzie czerwonoskórych, których tu zresztą nie ma... Kto tu 
jest samotny?! 

— Jeśli mi wyjaśnisz, kto nabił guza Maksowi, skapituluję. 

— Nie jestem jasnowidzem — burknąłem. 

Wydaje się, że stary Grant chciał przerwać tę zbyt ożywioną 
wymianę zdań, bo wtrącił się pozornie nie na temat. 

— Podczas twej nieobecności — zwrócił się do Karola — 
opowiadałem doktorowi o pewnym jasnowidzu, a czarowniku 
Szoszonów. Przydałby się nam teraz. 

Sądziłem, że Karol zbagatelizuje uwagę, lecz omyliłem się. 

— Szoszonów? — powtórzył tonem pytania. — Czy to przy- 
padkiem nie ten biały odmieniec? 

— Tak, tak — skwapliwie potwierdził Grant. — On posiada 
jakieś nadludzkie zdolności. 

— Przesada — mruknąłem, ale obaj puścili to mimo uszu. 

— Jak się nazywa? — zagadnął mój przyjaciel. 

— Yambadika. 

— No proszę! — wykrzyknął Karol. — Nie po raz pierwszy 


„o nim słyszę. To zadziwiający człowiek. Pamiętasz, Janie? 


— Jakże mogę pamiętać? Nigdy i nigdzie nie spotkałem się 
z tym Yambadiką. Ę 

— Oczywiście, że nie. Ja również, choć szczerze tego żału- 
ję. Czy nie opowiadałem ci o przygodzie Roberta? 

— Tego Roberta, co to został pomocnikiem szeryfa w Fort 
Benton? p 
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— Tak. Pamiętasz, opowiadałem ci, że w Wichita Falls po- 
sądzono go o postrzelenie pewnego chłopaka. To właśnie 
Yambadika dopomógł w znalezieniu prawdziwego sprawcy 
przestępstwa. 

Przypomnij sobie. 

— Ach, do licha! Rzeczywiście! Masz rację Karolu. 

Ale Yambadiki z nami nie było. Czarodziej Szoszonów nic 
nam teraz nie mógł pomóc. | żywiłem poważne wątpliwości, 
czy gdyby w cudowny sposób zjawił się tutaj nagle, zdołałby 
rozwiązać naszą zagadkę. 

Przyszło mi do głowy, że posiadaczem łodzi mógł być ten 
sam człowiek, którego zauważyłem w lesie i który najprawdo- 
podobniej podrzucił złamaną strzałę. Czy jednak potrafiłby iść 
tak szybko, że udało mu się wyprzedzić Karola i samemu od- 
płynąć? 

Ze słów Karola wynikło, że nieznajomy miał szansę. Karol 
bowiem wcale się nie spieszył. Parokrotnie zatrzymywał łód- 
kę, by raz na jednym, raz na drugim brzegu poszukać śladów 
ludzkich stóp. Znalazł tropy łosi, lisa i niedźwiedzia. Nic wię- 
cej. A więc posiadacz łodzi mógł być tym człowiekiem, który 
krążył wokół leśniczówki, by podrzucić strzałę. Z tego również 
wynikało, że nie był to żart któregoś z mieszkańców Norris. A 
jeśli nie żart, to co kryje się za tym symbolicznym „wypowie- 
dzeniem wojny”? 

Kitty przerwała nasze rozważania, wołając nas na lunch, a 
ja zajrzałem jeszcze do chorego. 


ś Dokończenie na str. 7 


